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W ychodzą we W torek , 
Czwartek i Sobotę. We 
Lwowie p reoum erata  r o ­
czna 6  Z łr. pó łr. 3  Z łr . 
kwartał. 1  Złr. 3 0  k r ,  
m iesięcznie 4 0  kr- m . k. 
W kraju z przesyłką po-
eztow ą rocznie 8  Z łr. __
pó łroczn ie 4  Złr. — kwar­
ta ln ie  3  Złr.m. k. Ryciny 
mód kw artał. lZ ł r .3 0 k r .

O głoszenia wszelkieg-o 
rodzaju  przyjm ują s ię  za 
op ła tą  od w iersza p j. 
smem pety t w  p rzed z ia ł­
ce za jednorazow e um ie­
szczenie po 3  kr. za na­
stęp. po 1 ' / ,  kr. i za do 
p ła ta  10 k r . stępi, za ka- 
śdnrazow e um ieszczenie 

Bióro czpedTcyi w ksie- 
garn iff. W.Kallenbacha.

KRÓL DZIADÓW. Hania drżąca jak  listek burzą miotany, stała p rzed  
min z oczami w dół spuszczonemi, niema i blada.

IX.
H a n i a .

(C iąg  d a lsz y ) .

Zarumienił się młodzieniec , bo w tej dopiero chwili 
ucznł nierozwagę swoją. I  znowu jej powtórzył, jak ją  na 
przechadzce raz zobaczył, jak  zobaczywszy pokochał, i 
sam przed sobą p rzysiąg ł, że ją  do śmierci kochaó będzie. 
I  dalej opowiadał wymownemi słowy, jak on dawno znu­
dzony już tem życiem nieznośnie obłudnem i prozaicznem, 
jakie pędzić musi w otoczeniu swojem towarzyskiem ; jak 
tam nic nie przemawia do jego se rc a , które już od da­
wna wzdycha za życiem wolnem, któreby odpowiedzieć 
mogło jego wyobrażeniom i żądzom, pełnym wyższej, oło- 
wianemi więzami rzeczywistości nie obciążonej poezji. I że 
nareszcie teraz znalazłszy j ą ,  nie chce już wrócić nazad 
w to życie przymusu.

— - S tarczy nam zawsze na chatkę tam w górach, 
w naszych pięknych K arpatach , tam gdzie i powietrze i 
ludzie są swobodniejsi.

Hania słuchała go z u w ag ą , i z zajęciem , bo wszy­
stko co mówił trafiało jej do serca i do przekonania. Ale
nadaremnie serce jej upajało się wymową i wdziękiem mo­
wy kochanka, rozwaga jej była już rozbudzona.

—  Ale rodzice twoi, mój luby ?...

— Rodzice m o i! powtórzył m łodzieniec, sam zdzi­
wiony, że to słowo tak mało w nim budzi uczucia.

— Jakże się zow ią? dodała z trwogą, k tórą drżała
mimowolnie...

—  Jak  się zowiesz mój luby ? zmieniła pytanie, prze­
rażona jego milczeniem...

— Eugeniusz!...

— Eugeniusz W yżyński! krzyknęła Hania i pobla­

dła okropnie.

B iedna dziewczyno! chciałaś rozwagi, masz rzeczy­
wistość.

Eugeniusz z nowym szczerym zapałem powtarzał
Hani swoje romantyczne zamiary i przysięgi wiecznej 
miłości.

Eugeniusz tłumaczył swoje przebranie tem także, że 
wiedząc o natrętewie młodego aktuarjusza z N iżyn iec , 
chciał pod tem przebraniem być b liż e j, by w każdym 
razie stanąć w jej obronie.

H ania podziękowała mu czułem spojrzeniem i spoj- 
j  rżeniem powtórzyła mu że go kocha całem sercem, całą 
i duszą, ale nie rzekła ani słowa,

— Chcesz Haniu, bym przyszedł do twoich rodzi­
ców, pójdę za ra z , padnę im do nóg, i powiem, że albo
żyć nie będę, albo będę ich synem. Haniu ja  bez ciebie 
umrę...

.. nie przychodź I... j a  ju tro  przyj- 
wy rzek la nareszcie, ale głos je j był okrop-

Przyjdziesz ?... pytał Eugeniusz, patrząc z prze­
strachem w jej twarz pomieszaną.

— Przyjdę, odrzekła raz jeszcze i z największem 
natężeniem i zwróciła się chcąc odejść.

—  H aniu!., co tobie?., powiedz! że mnie kochasz i 
do śmierci kochać będziesz.

— K ocham ! kocham! odpowiedziała dziewczyna. Kc 
chara!., do śmierci!., powtórzyła uciekając ku chatce. Dc 
śm ierc i! rzekła raz jeszcze w oddaleniu, a  w jej głosie 
były łzy.

Pierwsze to łzy serdecznej rozpaczy , które Hania 
spłakała. Resztę dnia przepędziła przytulona do kolan 
kochanej cioteczki, której wszystko, wszystko powiedziała, 
co tylko miała na sercu.

Eugeniusz długo s ta ł i patrzał ciągle za H anią, choć 
mu już dawno z oczów znikła. Tak go zastał Semen 
który z dziwnem patrzał na niego współczuciem.

X .

Rzut oka w przeszłość.
W ieczorem dnia tego siedział Eugeniusz niedaleko 

chaty króla dziadów. Oparty o skałę patrza ł przed sie­
bie okiem nieuważnem. Spoglądał w przepaść tuż pod 
nogami swerai, i dziwny wyraz sm utku odbijał się na 
pięknej jego twarzy. Słońce zachodzące ostatniemi pro-

—  JNie mój lubyl 
| dę tu  sam a !.. 
i nie drżący...



m ieńrai ozłacało  szum iący w dole po tok , w ierzchołki drzew 
i w ystający  z n ich krzyż cerkiew ny, k tó ry  zdaw ał się 
ogniem  palić. W ieczór ja k  w lecie cudow nie był piękny, 

a le  E ugeniusz nie uw ażał ani na  piękności okolicy , ani na  
te n  u ro k , ty le  razy  dawniej podziwiany przez niego, urok 
letniego w ieczora.

N iedaleko od niego s ta ł o s ta ry  pniak oparty  S e ­
m en, i z nienaw yklem  zajęciem  p rzypatryw ał się m ło ­
dzieńcowi.

P o  chwili już p rzyszedł, niepostrzeżony p rzez  E u g e ­
niusza, i k ilk a  już razy  ruszał się z m iejsca swego, jak b y  
chciał zbudzić m łodzieńca, k tórego  sm utne zadum anie p r z e ­
chodzić się zdaw ało na  tw arz żeb raka .

S n ać  już dłużej w ytrzym ać nie mógł, ozwał się bo­
w iem  pierwszy.

— Czego wy tak sm utni paniczu ?...
—  S m u tn y ?  pow tórzył E ugeniusz jakby  ze snu zbu­

dzony.

— W szakże  was panna H an ia  kocha.
—  O na mnie k o ch a? .... m ów isz!... a  p rzecież ja  tu  

w p iersi m ej c z u ję , że nie m a d la  mnie szczęścia.

—  N ie mówcie tego  paniczu!... by się bóg nie ro z ­
gniew ał. Cóż wam b raku je? ....

— T y  tego  nie rozum iesz....
—  P raw d a  że n ie rozum iem , a le  Sem enow i przykro , 

bardzo przykro ....
— I j a  sam  nie rozum iem  siebie zaw sze , mówił E u ­

geniusz c is z e j, jak b y  sam  z sobą rozm awiał. T am  p rze ­

nieść się chciałbym , tam  gdzie te  sine obłoki po nad góram i 
zawisły, precz od te j nudnej codziennej prozy, precz od 

ludzi zim nych.... a le  H a n ia !... H an ia  czy zechce.... N i e ! 
n ie !...

—  A le p an icz u ! H ania zrob i co sam i zech cec ie , i 
pójdziecie paniczu w św iat jak  chcecie!... i Sem en do śm ier­
ci wam służyć będzie ja k  p ies w ierny.

— T y S em enie  ? zapy ta ł go z niejakiem  zadziwieniem .
—  O bo Sem en dał by się zabić za w a s , Sem en

w as ty lim  chłopaczkiem  pam ięta.
—  P am ię tasz  m nie ? mówił E ugeniusz d a le j , p a trząc  

zdum iony na  rozrzew nienie żeb raka .
N ie  od dzisiaj ju ż  to  u w aża ł, że s ta ry  Sem en z 

dziwnem na jego  położenie i praw dopodobne wychowanie 
był d lań przyw iązaniem . Od czasu jak  wrócił ze stolicy
do dom u rodzicielskiego, zdybywał go w szędzie , i w k a ­
żdym  praw ie kroku  widział dowody szczególnej jego  ży­
czliwości. O n to  go pierw szy jak b y  naum yślnie sprow adził 
do p a s ie k i ,  gdzie po raz  p ierw szy u jrzał H anię. Od go 
p rzes trzeg ł o częstem  przyjeżdżaniu  m łodego ak tu a rju sz a  
z m ia s te c z k a , i p ierw szy  w zbudził myśl zbliżenia się do 
niej i p ilnow ania pod  p rzeb ran iem , k tó re  by możliwym 
zrobiło  pobyt jego pomiędzy chatam i w ieśniaczem i, bez

w zbudzenia podejrzeń. On nareszcie  więcej jeszcze pod­
sycał ducha jego  niespokojnego swemi opow iadaniam i o 
kró lu  dziadów  i o cudnych  okolicach i dziwach karpac­
kich , k tó re  zdaw ał się znać doskonale . D osyć że i E u ­
geniusz czuł m im owolny jakiś pociąg  do s ta reg o  żeb rak a , 
k tó ry  sobie tłum aczy ł w dzięcznością za  okazyw aną mu 
przychylność. U czucie to  z re sz tą  d la  ty le  niższego od 
s ie b ie , godziło się zupełn ie  z usposobieniem  E ugen iu sza , 
k tó ry  jak  to  ju ż  mówiliśmy, w niczem nie stosow ał się do 
swojego otoczenia i do położenia społecznego w jakiem  się 
urodził, a le  na tom iast szczególną m iał skłonność do wszy­
stkiego, co tchnęło  s tro n ą  ja k ą  rom an tyczną lub aw anturn iczą.

—  Czy pam ię tam ? py tac ie  się paniczu. Ile  to  ja  
razy  nosił w as na  r ę k a c h , gdy was wyniosła na sp a ­
cer m am ka wasza.

M am ka m o ja! zaw ołał z silnym  w yrazem  E u ­
geniusz.

—  P am iętac ie  ją  pan iczu?  zap y ta ł S e m e n , i łzy  
zakręciły  m u się w oczach.

—  Pam iętam  jak b y  p rzez  sen ! .... czarne  jej oczy, 
zaw ieszone n a d e m n ą , jakby  gw iazdy dwie. T y  ją  zn a łe ś? ...

—  O j  znałem  paniczu ....

—  I  ju ż  dawno nie żyje zapewne ; bo nag le  mi zni­
k ła  , i ty lko  pam ięć je j oczów została.

N ie ży je ! daw no ju ż  nie żyje. J a  już m iał czas 
postarzeć  się , a  młodym  byłem jeszcze człow iekiem , kiedy 
u m arła . Śliczne pan iczu  m ia ła  o c z y ; tak ie  piękne i tak ie  
c z a rn e , jak  wasze.

—  Opowiedz mi o niej.

—  T o wy kochacie j ą  pan iczu? ... dobrze m acie, bo 
ona w as bardzo kochała .

—  K ochała  m n ie ?  J a  sobie dziś jeszcze przypom inam  
nieraz je j p ieszczoty, aż mi serce zad rzy  tęskno tą  za  nią.

- -  D obry  p a n ic z a !  zaw ołał Sem en nam iętnie, i po­
całow ał E u g en iu sza  z zapałem  w rękę .

—  S łuchajc ie  p a n ic z u ! m ówił dalej. S ta ry  nasz 
k ró l m iał cz te rech  synów i cz te ry  có rk i, i  p iękny to  był 
ród  jeg o , chociaż ludzie mówili, że w nich w szystkich 
p łynie cygańska krew , bo s ta ry  W asy l, gdy jeszcze m ło­
dym był chłopoem , poszedł raz  o żeb ranym  kiju  aż do 
D orny , gdzieś tam  niedaleko ku w ęgierskiej ziem i. I  tam  
gdzieś zdybał cygańską bandę, k tó ra  sz ła  do nas przez 
góry aż z w ęgierszczyzny. I  by ła  między niem i dziewczy­
na  bardzo m łoda jeszcze , ta k  dziwnie p iękna, że ludzie 
co j ą  jeszcze znali, mówili że w je j piękności jak ie ś  były 
cudow ne uroki, i bodaj czy ludzkie ty lko. W asy l ładny 
by ł tak że , a  ojciec jego , k tó ry  by ł królem  dziadów przed  
nim , radby  go był z najbogatszą ożenił. A le darm o 
człowiek naprzód sobie u k ła d a ; bóg tym czasem  inaczej 
rozrządzi, i ta k  się stan ie , ja k  on zechce. O tóż i tu  się 

ta k  sta ło . W asy l pokochał się w cygańskiej dziewczynie,



i długo nie w racał do swojej zagrody, bo się tam  gdzieś 
w ałęsał razem  z cyganam i. A ż nagle przyszedł razem  z 
n iem i, i tu  roztasow ali się w tyra lasku, niedaleko owej 
p ły ty  kam iennej. D arem nie  ojciec W asyla  p łaka ł, zak li­
nał i gniew ał się ; W asy l się u p a rł i cygańska dziewczy­
na zo sta ła  jego  żoną. N ie długo on się p a trzy ł na  u ro ­
czą tw arz swojej żony, bo jakoś w miesiąc po ślubie za­
niem ógł sta ry  k ró l dziadów, a  nim um arł, już asyl był 
ślepy.

— Ja k to , nagle oślepł.
  B óg to  tam  wie, jak to  idzie m iędzy niem i, a le

dosyć że każdy z nich nim zostanie k ró lem , m usi być 

ślepy.
— A  to  o k ro p n ie !
—  Cóż robić p an iczu ! już  to tak i o b ycza j! Cyganka 

ja k  ty lko w eszła do cha ty  mężowskiej, s trac iła  i dawne 
zdrowie i daw ną wesołość, tak  jej znać chrześcijańskie
pom ieszkanie n a  dobre nie wyszło. O czam i ty lko  św ieciła
jak  pruchnem  w noćy, a ludzie mówili, że gdzie spo jrzała , 
to  tam  w szystko pruchnem  się staw ało. I  tak  cz te rech  
mieli synów i cztery  córki. Chłopcy słyszę wdali się w 
ojca, a  córki w m atkę ; i w szystkie takie były śniade .jak 
m atka, i w szystkich oczy paliły jakby ogniem. A le  nie 
było bożego błogosław ieństw a nad tem m ałżeństw em  i nad 

ich dziećm i. C hłopcy różnem i sposobam i strasznem i pogi- 
n ę li ; jed en  u to n ą ł w płonie, gdy zim ą poszedł na ry b y ;  
drugiego gałęź do ziemi p rz y b i ła ; inny zginął n a  polow a­
niu, a  ostatn i gdzieś poszedł na w ojaczkę, i ju ż  więcej nie 
wrócił. A  i córkom  zm arło  się w cześnie, kiedy były je sz ­
cze dziew kam i. Z o sta ła  tylko najm łodsza i najładniejsza, 
k tó rą  ksiądz jeden  od ojców bazylianów  jakoś szczęśliwie 
błogosław ieństw em  swojem św iątobliw em  zbawił. I  K senia 
poszła za  m ąż, a le  także  za  obcego, k tó ry  się tu  aż  z 
pod K rakow a p rzyw aięsał, i z nią ożenił. Tym czasem  i 
m atka  cyganka um arła  i dzieci Kseni pow ym ierały, choć 
ich wiele było, i ty lko W asylowi jed n a  szczególnie po 
niej zosta ła  wnuczka. T o by ła  O lanka, w asza m am ka. 
E j śliczotaż to  była mój paniczu. K to  się na nią popa­
trzy ł, to  ju ż  i odpalrzyć się nie mógł, i sam e oczy biegły 
za nią, gdy szła do cerkw i, lub gdy stanęła do koła w 
karczm ie przy n iedzielnej muzyce. A  za oczami i wszy­
s tk ie  paniczu serca  biegły za piękną O lanką. A le n ap ró - 
źno, bo O lanka dum na była dziewczyna, i naw et na tu ­
tejszych p a trz e ć  nie chciała. O na byw ało najm ilej biega 
sam a je d n a  po lasku , i tem i swemi oczam i pa trzy  ciągle 
daleko p rzed  sobą, tam  gdzieś w góry i mgły, jakby  ją  
tam  polecieć korciało , jakby  jej z tam tąd  co przybyć m ia­
ło. A  był tu  w tenczas młody jeszcze ch łop , k tó ­
rem u król dziadów  był wujkiem, i k tó ry  m iał tu  
niedaleko kaw ał pięknego gruntu. I  m łody chłop 
porzueił i g run t i chatę , i całe gospodarstw o sw oje, a 

m iał przecie i swoje woliki i krów ki, i inny d o by tek .

W szystko porzucił i został dziadem , żebrak iem , aby być 
bliżej pięknej O lanki. O t g łupi to  by ł ch łop , kiedy m y­

śla ł, że serce dziew czyny m ożna w ysłużyć jak  sierm ięgę 
lub kożuch. D ziew czyna by ła  dobra  d la  niego, jak p raw ­
dziwa krew na, jak b y  s io stra , uśm iechała się do niego s ło d ­
ko, bo ju ż  to  serce u niej to  lepsze od z ło ta  było, i ona 
chodziła, szczeb io tała  z nim, jego piosnkom  w tórow ała 
głosem swoim, k tórym  jak  zaśpiew ała, to  nie ty lko  nogi, 
ale i s e rca  naw et skakać zaczynały. A le  kochać go nie 
m ogła, bo m yśl je j  b łą k a ła  daleko po za lasy , po za gó ­
ry , po za obłoki. I  co chcia ła  w ypatrzyła przecie. P o ­
jaw ił się u nas jak iś  w ęgier niby, choć m u tak i cygan 
patrzy ł z oka. Ł adny  był to  chłopiec i sp ry tny  do 

w szystkiego, nie m a co mówić. T o też  O łanka ja k  go 
zobaczyła, za top iła  się w nim bez pam ięci, i ju ż  nie p a ­
trz a ła  ani w góry, ani w obłoki, a le  w oczy p rzybysza  
tak ie  czarne jak  je j w łasne, i tak ie  ogniste także . D arm o  
je j krew niak sech ł i m izerniał z m iłości, ona z sw oim  
węgrem rady  sobie dać nie m ogła, k rew niaka żałow ała, ale 
pow tarzała  mu zaw sze :

K iedy ja  jego ty lko  kocham , i do śm ierci ko ­
chać będę.

K rew niak  w estchnął ty lk o , i ju ż  się je j w ięcej 
nie nap rzyk rzał, chociaż W asy l chcia ł koniecznie, by 

został mężem ukochanej wnuczki. I  naw et Sam p rzem a­

wiał za niem i u W asy la , a le  nadarem nie, bo W asy l ani
chciał słyszeć o tem  :

—  Dosyć ju ż  tej krw i cygańskiej m iędzy m ojem i, 
mówił s ta ry  W asy l, a  w ęgra czy cygana przek lina ł i wy­
ganiał z dom u.

T ak  się też  s ta ło , że ten zaw ołoka jak  p rzyszed ł 
razu  jed n eg o , tak  i zczesł bez wieści. Co się działo /, 
b iedną O lanką to  aż s tra c h !  L edw ie nie w yp łakała  tych  
swoich czarnych oczów  za niew dzięcznym , co ją  porzucił. 
Cóż było ro b ić?  K rew niak  się nie mógł pa trzeć  n a  ro z ­
pacz O lanki i poszedł w św iat, i póry  chodził, pó ty  s z u t

kał, aż znalazł go przecie aż koło  K u t przy  kuźni, bo
w ęgier jak  praw dziw y cygan był doskonałym  kow a­
lem. D o b rze  m u się tam  działo i nie chciał w racać do 
O lanki.

— N iech o mnie zapom ni! mówił do krew niaka  O lan ­
ki ; bo i tak  dziadek je j nie pozw ała, żebym  j a  by ł

je j m ężem . Na cóż ona m a sobie i mnie świat zawiązywać
W szystk ie  proźby i groźby  nic nie pom ogły. 

Kowal zosta ł przy kuźni, a  k rew niak O lank i poszed ł z 
niczera do domu. Lecz jak  ty lko  O lanka dow iedziała, się 
gdzie je j luby m ieszk a , niepow iedziaw szy nic nikom u, znikła z 
domu. D obrze to  m ów ią, że kob ie ta  za kochankiem  to  i 
za m orze pójdzie. J a k  poszła , rok  cały  ani słychu o niej 
było. S ta iy  W asyl p łak a ł za  D on ią  ja k  dziecko ; gdyby 
nie był ślepy, byłby oczy drugi raz  w ypłakał. A krew niak 

nic mu nie śm iał mówić, choć się dom yślał dobrze, gdzie
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się dziewczyna podziała, bo i na cóż starem u dodawać 
zgryzoty, i sam  miał po prawdzie na sumieniu, że dziew­
czynie powiedział o mieszkaniu kochanka. Sam  także 
nie śmiał jej poszukać w jej nowem przy kochanku po­
mieszkaniu, bo i jakież miał do tego prawo, i pewny był, 
że nieszczęśliwa biednej kobiety musi być dola przy cyga­
nie, który choć miał twarz piękną jak  na obrazach świę­
tych m alują, ale serce u niego było takie, że i czart by 
się jego nie powstydził.

Eugeniusz słuchał z wielkiem zajęciem prostego o- 
powiadania tego, które dla tej właśnie przyczyny najwię­
ksze sprawiało wrażenie na jego umyśle młodym, nieze- 
psutyro, i czułem sercu. I  było coś w tem  opowiadaniu, 
co mocniej trafiało mu do uczucia, dla tego może, że się 
ono tyczy mamki, której pamięć coraz silniej odżywia się 
mu, i niewiedzieć dla czego zapełnia serce jego jakąś 
tęsknotą niepojętą, jakimś żalem serdecznym.

— Po ro k u , ciągnął dalej Semen opowiadanie swo­
je , a było to jakoś w późnej jesieni, około dnia zaduszne- 
go; deszczyk kropił drobny, i coraz więcej robiło się bioto, 
oślizgując drogi, i kałużami je  zapełniając. W iatr jesien­
ny szumiał smutno po naszym lesie, podnosząc całe chmu­
ry liścia suchego, szeleszącego po ścieszkach i parowach 
gajowych.

Sm utny to  był dzień, i nigdy takim  jakimś przy­
krym  głosem nie krakały wrony jak  tego dnia. Krewny 
starego króla, mimo słoty wielkiej szedł na zwykłe swe 
miejsce pod figurę pana Jezusa, kolo pasieki, bo od cza­
su jak  został żebrakiem, tam  on najczęściej przesiadywał. 
Z tam tąd on dawniej patrzał nieraz, jak  Olanka na kam ien­
nej stanąwszy płycie, tęsknemi w świat patrzyła oczami- 
Tym razem  tak mu jakoś było i nudno i żmudno na ser­
cu, że rady sobie dać nie mógł, i do pieśni nabożnej, 
k tó rą  śpiewał po cichu, dodawał i ciężkie westchnienia, i 
łzy nawet. Tak przyszedł pod sam ą figurę, gdzie leżał 
ju ż  ten kamień aż do dzisiaj stojący, gdy nagle ujrzał 
przed sobą kobietę, siedzącą na kamieniu. Skulona, zmo­
czona deszczem, wubogiem odzieniu, połataną w eretą sta­
ra ła  się osłonić małe dziecko. Czy pojmujecie paniczu, 
jak ie  było zdziwienie jego, gdy w tej biednej kobiecie 
poznał O lankę, tę najm ilszą kochankę swą, wnuczkę k ró ­
la dziadów. I  prawdziwie on ją  sercem tylko poznał, 
k tóre nagle uderzyło w jego p ie rs iach : o ! bo oczami 
trudno było poznać tę  b ladą , zmizerowaną postać, pochy­
loną przez słabość i nędzę, k tó ra  była tak piękna, że i 
najpiękniejsze panie musiałyby jej ustąpić. Oczy je j tylko 
czarne łyszczały, ale już więcej łzami, jak  ogniem wewnę­
trznym . Czasem tylko, gdy spojrzała na małego robacz­
ka przy piersiach, spróbowała uśmiechnąć się do niego, 
by mu przecie nie zabrakło tego dzieciom tak  potrze­
bnego uśmiecha matczynego ; ale aż przykro było patrzeć

na ten uśmiech, który zdawał się marszczyć tylko wychu­
dzoną i wyżółklą na twarzy skórę.

—  Spłakali się oboje serdecznie ; mówił dalej Se­
men, głosem coraz więcej rozmiękczonym. On je j żadnych 
nierobił wymówek, ani też ją  pytał o nic. O na mu tylko 
pokazała to dziecko! Ślicznyż to był robaczek! ja k  anio­
łek najpiękniejszy w naszym wielkim ołtarzu. Oczy miał
matczyne, takie śliczne, takie czarne, a takie rozumne. 
P an iczu ! dodał z wybuchem namiętnego wzruszenia.... on 
miał oczy tak  piękne jak  wasze , paniczu!

— Poczciwy Semenie ! wyrzekł Eugeniusz mimowol­
nie, widząc serdeczne wzruszenie żebraka. Mów d a le j! 
twoje opowiadanie obchodzi mnie sto razy więcej, n iżeli 
niejedna z naszych powieści nieprawdziwych.

—  Nie długo już mam opow iadać: mówił znowu 
Semen, ścierając obdartym  rękawem łzę z oka. Ona pro­
siła tylko, aby dziadka mogła przebłagać.

— Jeżeli nie dla m nie, to dla tego biednego dzie­
cka. Ono przynajmniej niewinne. A  jeżeli nam nie prze­
baczy, to  chyba do księżego pójdę m łynka; tam  jest wo­
da najgłębsza. I  tem u dziecku byłoby lepiej, niż tak na 
świecie ma być sierotą, naprzód bez ojca, i wkrótce bez 
matki. A  potem żebrakiem a może i ślepym.

—  Aż skoczyła że strachu biedna m a tk a ! mówił 
znowu S em e n ; i w pierwszej chwili chciała prawie ucie­
kać z dzieckiem na ręku, aż dopiero on ją  uspokoił, i 
dziecko wziąwszy na rękę, przysiągł je j, że cokolwiek się 
stanie, póki on żywy, to  dziecko nie będzie sierotą, nie 
będzie żebrakiem. C. d. n.

ŻYDÓWKA
z A l f r e d a  M e i s s n e r a .

Ponuro jęczą żałobne p ienia,
S tary  żyd szaty swoje rozryw a,
Lecz jeszcze próżne grobu sk lep ien ia , 
T a  której pogrzeb, żyje szczęśliwa!

A grób , ten czeka !

Taki po przodkach obyczaj stary  
D otąd chowają żydzi w E urop ie ,
Że kto się ojców wyrzeknie wiary,
Zwie się um arłym  , grób mu się kopie, 

G ró b , który czeka.

Żałobne drzew o, i na kamieniu 
Napis o grzesznej duszy rozpow ie, 
Kiedy przestała żyć zgrom adzeniu, 
Kiedy wiernemu zm arła ludow i,

A  g ró b , ten czeka.



Tam po weneckich Lagunach pływa 
Lotna gondola chyżą w ę d r ó w k ą ,
W  niej jasnowłosy wojak spoczywa,
Spoczywa z piękną swoją żydówką.

Jej g rób , ten czeka!

Całuje włos j e j , usta i rą c z k i,
W pół ją  pieszczotą objął m iłośną,
Ona złotemi bawi się sprzączki,
Głaszcze mu brodę i śpiewa głośno !

Jej g ró b , ten czeka.

I  przy jarzących sali kagańcach 
Bije na ucztę w strony cytary,
Aż chrześcjanin piękny, po tańcach ,
Z nią za jedwabne spieszy kotary,

Jej g ró b , ten czeka.

R az po pieszczotach zbudzona nagle,
Puste przy sobie zastaje łoże ,
Wiarołomnego rozpięte żagle 
Już  gdzieś daleko niosą za morze.

A  g ró b , ten czeka.

Ona włos targa i łamie ręce,
Błądzi i szuka gdzie fala w zdę ta ,
0  brzeg się tłu cze , pierwszy raz w męce 
Wspomina słow o: „Jesteś w yklęta!

Twój grób Cię czeka i”

Burzliwą nocą po Alp ów szczycie 
D rapie s ię , wraca do dom żebraczka,
Bez łe z , bez sk a rg i, zm arłe swe dziecie 
Gdzieś nad przepaścią grzebie tu ła cz k a!

Je j g rób , ten czeka.

Rodzinnych grobów ustroń m ilcząca,
Któż przerwał ciszę? kto o m ur s tuka?
Jak  cień przy bladem świetle miesiąca 
Żydówka grobu swojego szuka,

G robu, co czeka.

Schorzałych członków zwycięża dreszcze, 
Odwala grobu kamień szerok i,
M odlitwę ojców mówi raz jeszcze,
1 sama w grób się kładzie głęboki,

Już się doczekał.

.  • i

Pojedynek.

(D ok oń czen ie)

Czerski tymczasem zastał już obu jenerałów  razem . 
Cert owali się okropnie.

— J a  pierwszy wyzwałem.
— J a  pierwszy jestem  urażony.
— U raza wspólna, bo narodowa, nie stanowi różnicy.
— J a  jestem  starszy żołnierz od ciebie.
— W  pojedynku starszeństwo nic nie znaczy.
— Tam do k ro ó se t! przecież mi odstąpisz, ja  cię o 

to proszę.
—  Przecież nie pokłócim się oba o to.
— Chybabyśmy powarjowali, mając Buffanowa przed

sobą.
K łótnia była żw awa, ależ przecie w końcu Jaźw iń- 

ski odstąpił Lubowidzkiemu jako starszemu pierwszeństwo.
—  Słowo honoru! zawołał Lubowidzki uradowany.
— Powiedziałem słowo , nigdy go nie cofam , odrzekł 

Jaźwiński.
—  Słuchaj no ko lego! mówił nazajutrz Jaźwiński 

przy śniadaniu, na którem oba dobrze zajadali i popijali u 
jenerała Lubowidzkiego. Pozajutro pojedynek!... Czy do­
brze strzelasz? ....

—  Czy dobrze strzelam ? odrzekł Lubowidzki z ro­
dzajem zadziwienia. O t strzelam  sobie. Zawsze wystarczy, 
by palnąć do Buflanowa.

—  A le bo on kapitalnie strzela.
— A cóż mi tam do tego?
—  Nie zawadziłoby ot tak  popróbować dla wprawy.
— J a  zaraz cel urządzę.
I  wybiegł jenerał Jaźw iński, który był i młodszy i  

rzeźwiejszy.
W e dworku, w którym  mieszkał Lubow idzki, była 

ogromna b ram a, przez k tó rą  by i dworek i całe obejście 
mogło uciec. N a te j bramie wymalowano węglem cóś 
podobnego do postaci ludzkiej.

— Ty pierwszy masz się s trz e la ć ! próbuj pierwszy • 
pistolety doskonale nabite.

— S trzelaj pierwej mój Jaźwiński! ja  chcę fajki do­
kończyć ; odrzekł Lubowidzki poprawiając tytoń w sztam - 
bułce, na długim cybuchu osadzonej.

Jaźwiński s trze lił, i to tęg o ; trafił w nogi, celo­
wej postaci domalowane.

— Nie daleko z tem  z a ja d ę , sam się ozwał. On 
w lot do jaj i do pomarańcz trafia.

— Ba wielka sztuka!... co człowiek to  nie ja jo , ani 
pom arańcza! mówił z flegmą Lubowidzki, mierząc w śro ­
dek cela.

P alną ł, głośno nie ma co mówić, ale darmo kuli szu­
kali obaj adjutanci w całej bramie. Ani śladu , z daleka



tylko u jrze li, jak  zmyka! Aron, którem u kula kolo lisiej 
czapki przeleciała, gdy się zbliżał do dw orku, z rejestrem 
w kieszeni i gotową wymówką w głowie.

— Tam  do d ia b ła ! źle ko lego! mruknął Jaźwiński 
i zagryzł usta.

— Ach żeby to mnie t a k ! szepnął półgłosem Jan ­
kowski do Czerskiego.

—  To i cóż ? ozwał się Lubow idzki, który zasły­
szał te  słowa. Trafiłbyś waćpan w bramę i nic więcej. 
J a  do bramy nie trafiłem , bo nie lubię celów, bo to b ra ­
m a i nic w ięcej, ale zobaczycie, że do Buffanowa trafię, 
na honor, trafię.

N a tem skończyły się próby, których powtarzać nie- 
chciał Lubowidzki w żaden sposób.

—  A cóż to  ja  ka t czy rzeźnik, żebym się ćwiczył, 
ja k  mam łeb śc inać, powtarzał ciągle.

Przyszedł wreszcie dzień pojedynku. Obaj jenerało­
wie polscy wyjechali na plac w towarzystwie swoich ad- 
jutantów.

U jenerała Buftanowa tymczasem ogromne przygo­
towania do uczty. Bo pan jenerał pospraszał wojskowych 
i czynowników z żonam i, a nawet i obywatelstwa z sąsiedz­
twa. W  kuchni ogień trzeszczy aż huk rozchodzi się po całej 
kwaterze, a  dym sadzi kłębam i z komina. Za stołem siedzi 
sam a pani jenerałowa młoda i wcale przystojna a wiele re ­
zolutna kob ie ta , jak przystało na jenerałowę , mającą na 
rozkazy mnóstwo adjutantów i cały korpus oficerów. Przed 
nią stoją rzędem szklannice i spory butel jakiejś różo­
wej nalewki. Oboje jeneralstw o w najlepszym humorze 
w ita ją  gości, którzy jeden po drugim przybywają.

Buffanów spojrzał na zegarek.
—  Już czas!,... E udoksjo, podnieś nogę.
I  dobył z pudełka nabity już pistolet.
Eudoksja posłuszna podniosła nogę. Adjutanci i ofi­

cerowie pootwierali gęby.
—  Cel! pal! wystrzelił je n e ra ł, i uciął jak nożem 

korek od żoninego trzewika.
Przytom ni zakrzyczeli, obwołując jenerała pierwszym 

bohaterem świata. Jenerałow a jako jenerałow a, ani okiem 
nie drygnęła.

—  Presław no, wołali adju tanci, oglądając z uszano­
waniem korek od trzewika.

— No bądźcie zdrowi! zagadł jenerał z miną try ­
umfatora rzymskiego. Czekajcie na mnie z wieczerzą. Kak 
ja  maju honorowu afferu, z dwoma jenerałam i polskiemi.

Z polskiemi! odrzekli adjutanci z przyciskiem li­
tości , zaadresowanej oczywiście do śmiałków polskich.

I  wyjechał Buffanów z dwoma adjutantami. Na placu 
zastał już naszych jenerałów.

—  Gdzie moje pistolety! krzyknął do adjutantów.

Adjutanci podali mu dwa pistolety.

—  A pomarańcze czy są ? mówił dalei z przechwał­
k ą  i z podełba, a szyderczo spojrzał na przeciwników. Mu­
szę spróbować pistolety.

—  No rzucaj S katyniew ! ozwał się po chwili do 
jednego z adjutantów.

A djutant Skatyniew rzucił pomarańczę w powie- , 
t r z e ; Buffanów strzelił i pomarańcza padła rozdarta na 
dwoje.

— A teper ty  Dnraczew rzu c a j!
A djutant Duraczew rzucił pomarańczę w górę ; Buffa­

nów strzelił i pom arańcza padła cała przedziurawiona przez 
sam środek.

— Pasm otrył! ozwał się jenerał, popychając nogą o- 
bie pomarańcze.

— Do czego go te figle prowadzą? rzekł Jaźwiński 
z niesmakiem.

—  Tfu ! szkoda czasu ! dodał Lubowidzki. i p luną­
wszy oddał antypkę z której kurzył adiutantowi. S taw aj­
my raz.

Odrachowano kroki. Przeciwnicy stanęli na stanow i­
sku i posuwali się pomału do bariery zwyciągniętemi pi­
stoletami.

Jankowski i Czerski ledwie oczów nie w ypatrzyli; z 
takim zapałem, patrzałi na przeciwników. Czerski coś 
zębami zgrzytnął. Jankowski odgryzł pół wąsa. J a -  
zwinski stał ua boku z pistoletem  na pogotowiu, zimno, 
poważnie, obojętnie na pozór. Co tara na prawdę odzy­
wało się w sercu, trudno wiedzieć. To pewna że nie 
s tra c h !

I padło dwa strzały, jeden po drugim, ledwie jedną 
sekundą przedzielone.

W pokoiu pani jenerałowej tym czasem , w kuchni 
wre, kipi i pryska, stół zastawiono w pokoju.

Grzeczna gospodyni obecnym go«ciom nalewa wonny 
trunek arabski; dodając doń uśmiech grzeczny, zalotny 
wesoły. W szystkie adjutanty i oficerowie szczerzą do 
niej zęby, a  kawę popijają z zapałem prawdziwie ros- 
syjskim.

W  tem nowi przybywają goście. Znalazła się 
jakaś obywatelska para, która przyjechała na jeneralskie 
zaprosiny.

— A gdzież pan jen era ł?  pyta przybyła para.
—  Pojechał zabić dwóch polskich jenerałów ! odrze­

kła jenerałow a spoglądając dumnie i pogardliwie na nowo 
przybyłych, którzy uszy pospuszczali po sobie.

W  tem zaturkotało przed bramą. Adjutanci weszli 
do pokoju i wnieśli.... trupa jenerała Buffanowa.

Pierwszy strzeli! do Buffanowa, i chybił. Lubowidzki 
strzelił po nim, i trafił przeciwnika w samą głowę.



Jaźw iiiski i Lubow idzki uściskali się serdecznie. W ra ­

cając ozwał się L ubow idzki do Jankow skiego.
—  A  co ? nie mówiłem w sści, że co Buffanów, to nie 

bram a.

JO*ca Koncertu
pana Biernackiego.

P o  kilku latach  słyszeliśm y snowu skrzypka, k tó re ­
go do najcelniejszych w tym  zawodzie śmiało policzyć 
m ożna. G rą  sw oją w zrusza, zachwyca a  rozleg łośc ią  ta -  | 
len ta  swego zadziwia. Całego obszaru m uzyki, od głębokich | 
klassycznych utw orów  niem ieckich, aż do czysto ludow ej j 
kom pozycji, je s t  panem  sam owładnym . W idać iż pan B ie r­
nack i św iadom y je s t  swej w ładzy, bo obadw a koncerta  
rozpoczął klassykam i niem ieckiem i, pierwszy S pohrem , d ru ­
gi M endelsohnem -B arthody’m. P o tem  w prow adził słucha­
czów do lżejszej, jasnej, proźroczystej m uzyki D aw ida i ! 
A lla rd a , do m uzyki dzisiejszego wyższego tow arzystw a, 
k tó ra  bez szum u przeprow adza harm onją. Kończył zaś 
m azurem  lub w arjacjam i na  te m a ta  narodow ych pieśni, w 
których aż do najpospolitszych ludow ych schodził m e- 
lodyj. —

Dziwny to  ta le n t w panu B iernackim . S łucha jąc  go 
grającego  głębokie a  zaw iłe kompozycje Spohra lub M en- 
delsohna, nie chcem y w ierzyć aby to były istotnie utw ory 
tych  m istrzów , tak  d la  nas s ta ją  się ja sn e , zrozum iale. W  
kom pozycjach A lla rd a  i D aw ida, w których zw ykle wyko­
nawcy dla spraw ienia tem  większego w rażenia w padają  
w sentym entalność chorobliw ą, umie u trzym ać m iarę a rty - 
tystyczną. W  u tw orach  zaś w rodzaju  narodow ym  i l u ­
dowym je s t poetą  w calem  znaczeniu tego  słow a, um ie­
jącym  odgadnąć najw ew nętrzniejszy ch a rak te r fan tazji i 
m elodii narodow ej.

Jeź li L ipińskiego nazw ać m ożna dawnym klassykiem  
na skrzypcach, k ładącym  najwięcej przycisku na wyrobie­

niu form y najpiękniejszej, gdzie każda  nu ta  najdrobniejsza 
nie gubi się, nie jes t z lana , lecz z na leży tą  w ygrana p re ­

cyzją, B iernackiego nazwiemy rom antykiem  klassyczOym, 
k tó rem u  głównie chodzi o wydobycie uczucia, lecz przy- 
tem  nie zaniedbuje form y. N ie zdziwią on sz tu czk am i, nie 
puszcza ogniów b en g a lsk ich , ale w prow adza nas p ro s tem i 

sposoby w tajn ik i muzyki. W ykonyw ując obce u tw ory nie 
zw raca naw et uwagi słuchaczów na efektowe a  przy tem  
trudne m iejsca. A kcent gry swojej k ładzie on tam , gdzie 
uczucie najw ybitniej się wyjawia. Z tąd  p. B iernackiego 
im częściej się go słyszy, tem  więcej go słyszeć się p ragnie, 
choćby zaw sze te  same grał u tw o ry ; podobnie ja k  do 

praw dziw ej poezji, tem  więcej lgniemy, im więcej się w 
nią wczytujemy. Przeciwnie się dzieje z sztukm istrzam i

muzycznemi. Dosyć raz słyszeć te  wszystkie łam ane 
sztuczki. Z a  drugim  razem  ju ż  nas tak  nudzą jak  s z tu ­
ki kuglarskie pow tórzone.

Żałow ać należy , iż pan B iernacki w ta k  nieszczęśli­
wy p rzybył czas, gdzie m rozy dw udziesto  k ilku  stopniow e 
odstręczają  w szystkich od te a tru , k tó ry  tru d n o  dobrze o - 
palić. Ju ż  to  darm o ehcieć zachw ycać słuchaczy  i unosić 
ich w siódme niebo, gdy członki kostn ie ją  od zim na. P an  
B iernacki powinien był w ybrać sobie n a  popis sa lę , k tó rą  
ogrzać łatw iej.

O kom pozycjach pana B iernackiego powiemy w n a ­
stępnym  num erze.

--------------g-o-O St ------ J&>o«=a-------------

Mlozmaitość.
* Czas donosi, iż w Krakowie odbyto cxekwje za duszę ś. p. 

Adama Mickiewicza dnia 8go grudnia, w kościele 0 0 .  Franciszka­
nów. O nas odbędzie się żałobne nabożeństwo w przyszłym tygodniu.

* Jutro o godzinie siódmej odbędzie się koncert p. Biernac­
kiego w s a l i  red u tow ej która ma być dobrze ogrzana. Czysty 
dochód przeznaczony na cel dobroczyuny. Odegra p. Biernacki kom­
pozycje Dawida, Allarda i własne.

* We czwartek JEx. hr. Namiestnik zaprosił p. Biernackiego 
na obiad do siebie.

* (Jrząd miejski nie tylko stara się o bezpośrednie dostar­
czanie tańszej żywności i opału dla uboższyoh mieszkańców, przez 
zawiązanie osobnego ku temu celowi towarzystwa, lecz i rozmaite- 
mi sposoby usiłuje w płynąć na piekarzy, aby taniej dostarczali pie­
czywa. W przeszłym tygodniu handlarz wieprzów przypędził do 
Lwowa 500 sztuk z Multan. Gdy rzeźnicy za niskie mu dawali ce­
ny, magistrat pozwolił handlarzowi samemu wyrębywać. Z tej przy­
czyny cena funta wieprzowiny spadła by ła  na 9 kr. m. k.

W listopadzie magistrat zaprowadził nowy porządek piekarski, 
w którym polecił aby w każdej budzie czy sklepie piekarskim b y ła  
waga. Kupujący może się tym sposobem przekonać sam o cenie 
prawdziwej. Wpłynęło to natychmiast na wagę przedniejszego pie­
czywa : bułek i Chleba.

W połowie grudnia za I grajcar m. k. dostać można było 
bułki przedniejszej 1 \  do 3 łu tów  wagi lwowskiej; bułk i zwykłej 
3 7 , do 4 łu tó w ; chleba pszennego 5 do 7 '/2 -łu ta ; chleba żytniego 
5 '/. do 7V2 łu ta ; chleba pszennego razowego 6 do 8 łu tó w ; chle­
ba żytnego razowego 7 '/ , do 8 łu tó w ; od kolonistów chleba biel­
szego 7 łu tó w ; czarniejszego 8 łu tó w ; od żydów chleba białego: 
8 7 , łu ta ; pośledniejszego 9 7 , łu ta . Razowego chleba ze wsi za 1 
grajcar 10 do 13 łu tów  wagi lwowskiej.

Co do jakości i wagi odznaczyli się z pieczywem piekarze 
Franciszek Sm oliński, Jan Muller, Józef Frydrych, Klemens Beck 
Jan Zehelgruber.

Co do dobroci pieczywa odznaczyli się piekarze Walenty Hil- 
lich i Jan Scholz.

N ajlepszego chleba żytniego dostarczali E dw ard  Kremer i M a­
ciej Gołem biowski.

Piekarzom, wyrabiającym pieczywo najważniejsze i najpię­
kniejsze, nadaje urząd miejski bezpłatnie miejsca do sprzedaży w - 
przedsionku sali ratuszowej.

W dzięczność się należy urzędow i m iejsk iem u, iż w  tak cięż­
kim czasie u lżyć się s ta ia  uboższym  m ieszkańcom , i nie dopuszcza 
nie tylko podw yższania się cen, lecz ciągle dąży  do zniżenia ist­
niejących.



Przyjechali od dnia 20. do 2-2. Grudnia do Lwowa.

Hr. Baworowski W łod., z Strusowa. Hr. Ożarowski Konst., 
z Strzemilcza. Malczewski Julian, z Skwarzawy. Hr. Baworowskt 
z Strusowa. Thullie Jan, z Rzepniowa. Obertyński Leopold, z 
Stronibab. Januszewski Stanisław, Dbinia. Chrzanowski Józef, z 
Lubaczowa. Wysocki Florjan, z Hrehorowa.

PP. Wiszniewski Ludwik, z Putiatycz. Dobrzyński Franci­
szek , z Bogdanówki. Jaworski Apolinary, z Oradowa. Lityński 
W enanty, z Litwinowa. Grochowplski Zygmunt, z Świrza. Strze­
lecki Krzysztof, z Płuhow a. Kężminowicz Maurycy, z Podhajec. 
Nowakowski Michał, z Przyłbicy. Dunajewski Edward, z S. Wi­
szni. Dr. Lipsitz Horman, z Szauckaun. Bielski W łodzimierz, z 
Stryja. Śliwiński Wojciech, z Dąbrowy. Truskolaski Henryk, z 
Jaryczowa.

PP. Niezabitowski Napoleon, z Nakła. Torosiewicz Maur., z 
Ostrowa, ł.odyński Piotr, z Prusinowa. Cetwiński Klem., z Rawy. 
Tychowicz Jakób, z Bortnik.

W yjechali od dnia 20. do 22, Grudnia ze Lwowa.

PP. Kunaszewski H ier., do Zelibor. Estko Hipolit, do Żół­
kwi. Dr. Hoschard, do Bochni. Niemirowski Józef, do Jarosławia 
Hr. Stadnicki do Mościsk. Pajgart, do Stanisławowa. Horodyński 
do Brzeżan. Jaroszyński Julian, do Rawy.

PP. Małecki Kaj.. do Skomoroch. Puzyna Włod., do Martynowa. 
Mochnacki Ign., do Kipią czki. Hr. Załuski Józef, do Jasienicy. Biało- 
brzeski S ta n , do Dzidziłowa. Bogdanowicz Józef, do Rykliniec. Kry­
nicki Marc., do Krynicy. Piotrowski Koust., do Podhorec. Kriegs- 
haber do Krakowa. Dr. Morawetz, do Krakowa.

Kurs telegrafow any z W iednia 20. b. m. o g. 2. popolnd.
Augsburg za 100 złr. 
Hamburgza 100 tal. banco 
Londyn za 1 funt szterl., 
Medyolan za 300 lirów 
Paryż za 300 franków

110%  Pożyczka 5 %

81 % Akcye banku . . . .  
10.48% Kolej północna . . . .

110 Obi. ind...............................
128 %  Nowa pożyczka z loterva

Agio duk. ces....................  14%  Pożyczka narodowa

Kurs Lw owaki
złr.

Wczorajszy
Dukat holenderski . .
Dukat cesarski , . , .
Pó łim peryał zł. rosyjski . .
Rubel srebrny rosyjski
T a la r  p ru sk i ............................
Polski k u ran t i p ięciozło tów ka . . . .  „
Galicyjskie listy zastaw ne t a  100 z ł. bez kuponu „ 
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne bez kuponu 
5 proc. pożyczka narodow a . .............................

74%. 
907 
2142% 
69% 
96% 
77%

Gotówka towarem.
5 kr. 8 zfr. 5  kr U
5 Ił 10 O 5 » 13
8 a 53 O 8 O 57
1 a 42 a 1 » 43
1 a 38 B 1 a 40
1 a 11 o 1 o 12

86 a 40 » 87 łt 20
67 » 50 » 68 «i 20
76 20 » 77 o 15

Jutro w niedzielę odbędzie się w sali redutowej

< || T R Z E C I

K . o n c e i * t^ p. Nikodema B iernackiego.
Biletów dostać można w kasie teatralnej. 

H  (247 4 - 4 )

H. W. KALLENBACH
Księgarnia, skład n ó t  i rycin, 

m app, papieru, złotych ram i t  p. 
w e  L w o w ie

przy plaeu dyskasteryulnym , I. 41 .

Wybór książek
ze wszystkich gałęzi literatury 

W JĘZYKU POLSKIM, 

francuzkim i niemieckim
m ia n o w ic ie

DZIEŁA HISTORYCZNE
teo logiczne, gospodarcze, powies'ci, 

te a tra  i t .  d.

K siążki do nabożeństwa
Dunina, Ołtarzyki i t. p.

W RÓŻNYCH OPRAWACH.

K S I 4 Ź K I  D L A  D Z I E C I
z o b ra z k a m i 

przez P. Hoffmann, Schmida i t. d.

m m m m m
WE WSZYSTKICH WYDANIACH.

RYCINY I LITO G R A FIE  
kolorow ane i czarne.

SKŁAD JtÓ T  MUZYCZNYCH
na fortepian , skrzypce i t. d.

OBRAZY ŚW IĘTYCH
w różnych wydaniach.

H. W .  K A L L E N B A C H
księgarnia, skład nót i tworów sztnk pięknych 

W E  L W O W I E ,

w narożnej kamienicy pod 1. 41, przy placu dykasteryaloym,

ma zaszczyt polecić

injj0s im p
świątecznych,

które w każdej chwili oglądać można.

mappy i globusy. 
Z apas n ajlep szych

yzdnbnyeh i aieuzdoboych

PAPIERÓW LISTOWYCH,
koperty, lak , a tram enty  różnobarw ne 

opłatki, ołówki,
pióra s ta lo w e i gęsie,

w ogóle w szystkie rekw izytu do pisania..

FARBY W O D N E
pojedyńczo i w pudełkach,
PĘDZLIKI I  PAPIER RYSUNKOWY.

S k ład  bardzo trw a ły c h
i f a D / e  / i  r a m e k .

BIUSTY ZNAKOMITYCH MĘŻÓW, 

polskich francuzkieh i niemieckich
z pięknej i trw a łe j massy.

WZORY DO PISANIA
i rysowania.

K sięgarnia pow odowana licznem z g ła ­
szaniem  się  osób o w ysłanie im  różnych 
d zie ł polskich i obcy ch , jakoteż pism 
peryodycznycb. atlasów , m app i t. p. s tara 
się  o jak  najakuratniejsze w ypełn ienie zle­
ceń, i aby nabyw anie książek, nót i t. d., 
za znacznejsze sumy u ła tw ić , życzącem u 
sobie w ejść z nią w stosunki, pod w arun­
kam i przystępnem i dostarczać obowiązu­
je  się.

Na żądanie może k sięgarn ia  każdemu 
ze swych koresponden tów  donieść jak  naj- 
akuratn iej o nowo w ychodzących dziełach  
i  oprócz tego  dosyłać będzie katalogi swoju 

ogólne, ciąg le się kom pletujące.

Do dzisiejszego Numeru dołączony jest Dodatek.

Z pow oda św ięta numer w torkow y rozdawany będzie w  poniedziałek o godzinie 6. w ieczorem .
W y d aw c a  i o d p o w ied zia ln y  za r e d a k c j ą :  U. W . K allenbach. Z drukami E. W in ia rz a .



Dodatek do dziennika „ I O W I I Y "  Nr. 152 z roku 1855.

1856.
Menbaąe^orooroąm&i,

Tańce Karnawałowe, 1856.
które obok wielu innych tu nie wymienionych sa do nabycia

w księgarni ■  I  € l  2 %  we Lwowie
w rynku na rogu ulicy dominikańskie].

A lm a n a c h  tle  G o th a  2 złr. 43 kr.
©etbaifcbrt ftenealcgifcTye  ̂ Safcfctnbud) 2 fi. 43 fr.

Mo. bto. bto. ber g r a f l td )e i t  lau fe r  3 fi.
jgjjffor. T )c ra lb tfd )c d  .fja n b b u cb  baju 4 fi.
®ot6. genealog. Iafd;nibiirf) ber f r c t f ) e r f U d ) C l t  lau fe r 3 ft.
fttulftit?/ Defterr. .ftalenber. @in Salftburt; fur © c m c rb c , 3 n b u f t r i c ,  

.VSaiibcl, u n b  2 3 o lf ś tD ir tl ) fc b a f t  1 ff- 20 fr.
‘S ln f t r ia ,  Defterr. Umrcrfal»dbalenber o. 3). 3 . Salomon 1 fl. 40 fr.

ber ©efcbaftsfalenber barauS aparte  20 fr.
S S flc h ttta ic r^  .§au«» unb S ^ re ib fa tenber fur 3ebermann 18 fr.
S B ru t t l tc rS  ® tctm =.lłalenber fur dfatljoliten 16 fr.
® a t f m e i f t c r «  (SK aurtergers) fjSribat- ©efdfaffs* unb 9luafunftiL-.lt a= 

~  lenber 24 * •
( y o a i tg c l i f d f c r  ffioifa=, # a u a ; unb ©cbretbrftalcnber 36 f r .
Ą -au ft = jfalenber, iltuftrirte. ju r Sefebrung unb Untetlfaltung. 2te 9luf=

lage *
J J r a n c n s  .ftatenber, iltuftrirte 36 fr.
l a r i f r f ) ,  iffuftrtrfer f a t f ) o l i f c b c r  ftMfafatenber 30 fr.
T U u f t r i r t e r  .Kafeuber Saftrfmd) ber (Sreigniffe ic. 8eibjig 3 . 3.

SBeber
~ ,u rc tt» c ’$  D o tc r la n b if tf fc  fłM Iocr 
.y fra fa itc r  ©Ąreibfafenber (102 3af;rg.)
^ttipftctt-Satenber (4. 3af;rg.)
S u f f ig c r  i'olfafalenber ober d teitt S a g  d fyttc 5335il?!
O Jiin iatltC  = f tllm attach  mit 12 ©tafftftidjen son SSatjne 
-Jitttbw alS  iliuftr. a r ti l i ta r j 'M Im a n c f )  f .  1 S 5 5  

t)umorift*f<*»sfo tirifd f» cc  sDelfafalenbet 
S t c f f c n ?1 Soifdfulenber mit 8 ©toffi; unb bieleń fjoljfticfjen 36 fr.

® o lea tcn s^ a ten b er 40 fr.
__ órterr. 33olf«faienber 3<> fr-

j ; D(f§ b o tC , ber ófterteidjifrfje 24 fr.
tR o lf ś f f l lc n S e r ,  ófterr. iifuftrirte m it  g r a m i e  45 fr.
^ c b c r«i I b o lfo ta ic n C c r  mit bieleń .O o l j f * n i t t e n  53 fr.

2 fl. 3 fr. 
1 fL 36. fr. 

30 fr. 
40 fr. 
24 fr. 
30 fr. 
48 fr. 

40 fr.

D ie tr ic h .  Kadryle * opery ..M a rco  S p a d a “ 
E r n e s te g o  B o u le s  d c  n e ig e  . ażury

— Anti-Pech-Polka
— Ktoiles du nord Mazury
— Fanfares de joio
— Joux-Joux kadryle

( iu n g la ,  T r iiu m e  a u f  d e in  O c e a n . '4 »Ice 
E l i s e n ta n z e ,  Walce 

__ P l in g s t r o s e n ,  Walce 
| ] r r z b e r g a  E in i l ie -P o lk a

__ Justine et So lie . Deux Polkas-Mazourkas 
Souvenir de L eop o l, Mazoorka 

Rannera. Sperl P«H<«

36 kr. 
36 kr 
20 kr. 
36 kr. 
40 kr. 
45 kr. 
1 złr. 
1 złr. 
1 złr. 

20 kr. 
30 k r .  
20 kr. 
24 kr.

45 kr. 
30 kr. 
24 kr. 
30 kr. 
45 kr. 
45 kr. 
20 kr.

Lannera F riih lingsknospen . Walce
— U eiligenstad ter-S ouven ir-Q uad rille
— S ch erz-P o lk a  

M adejskiego P o lo n ez
— M azurki
— L e fleu s n n im ees. Walce, dwa poszyty po 

M adurow icza. Le C am elia  hlanc. Schottisch
— L H ex a g o n e . Kadryle 7. oper: L’enfant prodique p. Auber.— 

Le retour du banni p. Nicolai — Casilda — Le juif errant p. 
Halevy — La poapee de Nuremberg p. Adam i Rienz.i p. W a­
gner.

— M ina-Polka trem b lan te  (3ci odcisk.)
— T rovatore-Q uadrille, (podług melodyi J. V erdi 

N ow akow skiego* Polka tremblante 
R użek, kadryle z ulubionego baletu S a ltare llo  
Straus’a, S ch n ell-P ost-P o lk a  op 159.

— P anacea-K lange Walce op 161,
— Sou ven ir-P o lk a  op 162.
— S iren en -W alzer  op 164.
— H and els-E lite-Q uadrille  op 166.
— L eop o ld stiid ter-P o lk a  op 168,
— B ijou terie-tju ad rille  op. 169 

S w ob od a, P reis-P o lk a .
T itz’a l  ó lic ie . Polka-Ma/.nurka —

Pięknym Polkom. Mazury.
— Deux Mazures et une Polka 

T ym olsk iego . P o lk a  trem blante

45 kr. 
20 kr. 
30 kr. 
36 k r . 
30 k r . 
24 kr 
45 kr- 
20 k r  
45 kr. 
30 kr. 
24 kr. 
30 kr. 
27 kr. 
24 kr. 
40 kr. 
40 kr. 
20 kr.

Mapy do wypadków wojennych.
Handtke. SpecialkartedesKriegsscbauphtzes in Siid- Itusslan d , m it 

den Planen des Hafcn von O dessa  - -  der Einfahrt in den 
D n iep r-L im an  — der Gegend um N ik o la je il1, C h ersoń

48 kr.
P eterinann, Kartę d. europaischen R ussland  mit genauer Bczeich- 

uung der Strassen und Angabe einiger historisch - phisikalisch- 
geographischen Hauptmomeute |

P eterinann. S iid -W est-H ussland  j p
H andtke, Generalkarte von W e st-R u ss la n d  nebst Preussen Po­

sen & Galizien 40 ^p.

Taż sama księgarnia wyprzedaje

WZORKI DO HAFTU
za p o ło w ę  dotychczasow ej ceny sk le ­

pow ej. (3-3 248)
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Frydryk Scliiibiilli
we L w ow ie , 

tka'fr głównym rynku \r.
poleca sw ój skład w  najlepszym  i najświeższym  

doborze

chińskiej Pecco herbaty
i praw dziw ej rossy jsk irj karaw anow ej ‘

herbaty Pecco ,
po n as tępu jących , bardzo um iarkow anych c e n a c h :

( Cena w monecie konwencyjnej) %łr. kr.
N r, 1. Pecco  h erb a ty  czarnej bez kw iatu jeden funt po 1 20  

średn iej jakości z kw iatem  1 36 
przedniej „ „ 2 —
bardzo przedniej z kw iatem  2 30  
praw dziw ej ross. karaw anow ej 3 —

« p rzedn ie j 3  3 0
>? przedniejszej 4  —

» 8. ,, „ „ bardzo  przedniej 5 —

N ajw yborniejszej praw dziw ej, rossyjskiej herb a ty  P e c c o

Nakładom J u liu sza  W ildta
iu Jlra&ototc

2 .

3.
4.
5.
6 . 
7.

w yszedł i po w szystkich krajow ych i zagranicznych k się ­
garn iach  WE LWOWIE u

H. W.  K A L L  E N B A C H A
je s t  do nabycia

K alendarz
p o w s z e c h n y

ozdobiony d rzew ory tam i i dołączoną m appą 
środkow ej E uropy 

na rok

Cena egzemplarza l ó  kr. nu k.

Spis  przedmiotów.
W stęp. Zaaczenie Kalendarza. Św ięci Patronow ie w  A ustry i. 

Latopis od szczególniejszych w y d arzm  do r. 1856. Kalendarz ko ­
ścielny rzym ski i ruski. K alendarz astronom iczny. N abożeństw a w 
kościo łach  krakow skich. Żyw oty ŚŚ. Pańskich. Zmiany powietrza. 
Zaćmienie s łońca  i księżyca. P łanety  w iększe w idziane w  r. 1856.. ^ n ^ u n c u i c  MUULd 1 hSJ

karaw anow ej, w eleganckich puszkach porcelanow ych ca la  Dochody Zygm unta III. Rady Gospodarek,e. Szczegółowa Genealo 
puszka 1 0  zlr. pól puszki 7 złr. m . k. I gia Domu ces. Austryackiego. P rzegląd Rodowodow y Monarchów.

G atunek w szystkiej herb a ty  Pecco je s t w stosunku r'1- Cesarza Fianeiszka Józeta I (z r y in ę ) .  Napoleon III.

do cen bardzo  dobry , za k tó rv  ręcząc  za każdą  paczkę rycina) Aleksa d ^  ri^ 'n* " Lo,an  " szcch Rossyj (z
h „rhałv  , ■ • • • ... • , w  t , y n?)' Aleksander IL Cesarz Wszech Rossyj. Kościół katolicki
h e rba ty , kupionej u  mnie, jeśliby s.ę herbata, me w artą  te j ! zewnątrz , wewnątrz oraz o krzyżach. Kalwarja Zebrzydowska (z
ceny lub jako  niem ająca czystego sm aku okazała, zap ła - ryciną.) Anioł pański. Niech będzie pochwalony. Breve Papiezkie
COną zw ra ca m  k w o tę . j G  dawu- rękop.) Zamek w Dzikowie (z ryciną). Zamek Podhorca

ry ' ■ ■ . .. . . , i I* ryeiną). Pogląd historyczny na sprawę Wschodnia tz rvoina)
Zam ów ienia z prowincji z p rzy łączona kw otą k u p n a : o  u w ,  mis p ,„ ■ . .. ,  . . .  .... ‘ ‘ ycm? ł.. . . .  , Abidhamie Prochowmku (powieść). Wiersze różne. Towarzystwo

uskuteczniam  jak  najdokładniej i n a jsp ieszn ie j, a  zam ó- j Przyjaciół Sztuk pięknych w Krakowie. Wystawa Przemysłowa Sztuk
wienia na 5 funtów najm niej przesyłam  f r a n c o  aż na j pięknych w Paryżu z (ryciną). X. Szymona Starowol*kiego Uwagi

(212  6 - 1 5 )  i " ati C z a j a m i  polskiemi w XVII w ieku. L ubin (roślina pastew na).
------------------------------ j Saletra chilijska. Guano. Obraz dobrej matki, żony i gospodyni do-

1 *7  U  r/ A  | |  j  a  ! mU- ° braZ gospodarza, ojca i małżonka. 0  cholerze. 0  mleku.
1 L  1j  L  1 ' II  I (  ( | Rys ogólny organizacyi władz politycznych, sądowych i skarbowych

i w obrębie rządowym Krakowskim. 0  używaniu znaczków steplo

m iejsce.

Oś Ir
Pon iew aż dom okrążstw o H erb atą  chiński} zaczy­

na  się znowu w zm agać, a  co najlepsza, iż we Lwowie pe­
wna żydów ka roznosząca takow ąż po dom ach , udaje  k łam ­
liwie, iż je s t m oją pokrew ną, a  he rb a ta  pochodzi z mego 
handlu w B rodach , p rze to  ośw iadczam  niniejszym, że ja 
herbatę  do roznoszenia dla sprzedarzy  nie w ydaję nikomu 
i pod żadnym  p re te x te m ; —  co niechaj posłuży za o strze­
żenie , że dom okrążca  pokryw ający lichę herbatę  moją 
firm ą, jes t oszustem , a każda osoba kupująca takow ą, wy­
staw ia  się na s tra tę . Z mego handlu  pochodząca herbata  
je s t  oznaczoną n a  pak ie tach  m oją p ieczęcią , wszelkie 
p rze to  listowne zam ów ienia uskuteczniam  z ja k  najsum ien­
niejszą dokładnością, ręcząc  o raz  za każdy je j gatunek.

Benjamin Xahler.
(246  2 — 3 ) kupiec B rodzki.

wyr h. I abella sleplow'a od weksl w  i ak tów  praw nych (z  p rzy k ła ­
dam i). Przepisy przy oddaw aniu depesz telegraficznych. O u ż y w a ­
niu p raw a polow ania. W ykaz targów  i ja rm ark ó w  w Galicy! i W. 
Ks. K rakow skiem . Znaczniejsze ja rm ark i zagraniczne. Z akłady za ­
bezpieczeń. W ykaz odległości i p ła c y  na kolejach żalaznych. S ło ­
wniczek biograficzny znakom itszych ludzi w wopiie w schodniej. Do­
niesienia pryw atne. Mappa kolei żelaznych środkow ej E uropy .

Życzący sobie jeszcze nabyć K a le n d a r z y  z roku 
1853 i 1854 (rok  1855 brakuje), dostać ich mogą 
po cenie zniżonej, t. j . 25 kr. m. k. każdy w szcze­
gólności.

Rów nież w yszedł u lub iony :

M A Ł Y  K A L E N D A R Z  K I E S Z O N K O W Y
c e tu t  i  -  lit', t t t .  fi.

(2 1 9  3 - 3 )
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J t a r  l l n c l j r i c l j t .
9fod>bcm bci ber nm 3 .  Stobember b . 3 . ftattgcbalteu

Yorziehnng
ber burd) b a6 f .  f. priu. @5ro|jf)flnblung6f)au6 J ,  t * .  S e t m l i e i *  e t  C o r n p .  eroffneten jroetfen

nur bie ffeinfle  d o t a t i o n  won fL 3 7 , 3 8 0

on roclrftcm J a g ę  u n ł o i b e r r u f t i d )  bie

t > a n j > f '  ii n i )  @ ( 6 I u | » 3 i t | u n g
e r fo lg t , er|t bie .© o t u i t j s i i e t t  Don

<1. 263,325 -  252,200 rnsd 257.720
m it  ^ e u i t n n f f e i i  m m

fl, 100.000 — 00,000 — 'tO.OOO — 30.000 — 15,000 — 8000 — 5000

4000 — 3000,

fllierlianpt nodj 6 o , 2 0 o  tr t f fc r  icrU(t.
$ c r  JOerffluf ber 8ofe jur & c tn p fe  unb 3 d > S « f | . S i e t m i t i )  ®jrb in  
ben f io fa lit ite n , ino cS r m '2 lu fe b t« i .W c t t e i  eifnfjtliii) maębeit, fnrtgefeet.

3n S c m b c r g  ftnb Sofę biefer S o t te n e  fcaDen l>ei $ e r c e n  J .  £  griuger & C om p .,  fu tpte 
tu a (len $ a n b l u n g e n  unb t. f. Sofio  = (So(lecfu ren , 100 bie M reiTeitben S ln fcffagjeftet  a fftg irt  ftnb.
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Karol Alexander,
stroiciel i reperator fortepiahów poleca się szanownej pu­

bliczności lwowskiej.
Bliższą wiadomość powziąść można w handlu J . Nie- 

mirowskiego wdowy. (250 2—3)

Doniesienie Din Dam.
Paryskich kapeluszów i czepeczków, równie innych 

damskich stroików dostać można za najumiarkowańszą ce­
nę w zabudowaniu na franciszkańskim placu pod liczbą 

591, wyżej starej poczty na dole po prawej stronie.
(251 2 —2)

D r. dó$ 3«cfier,
Adwokat przy sądach krakowskich, członek wydziału p ra­
wnego wiedeńskiego, mieszka przy ulicy Grodzkiej w domu 

p. Waniory, pod L. 37. na lszem piętrze.
(243 3 - 3 )

HroiaDomieiiie.
W  składzie fortepianów podpisanego dostać można 

ciągle bardzo dokładnie zbudowanych fo r tep ia n ó w  sła­
wnych mistrzów Streiohera i Bosendorfera .

W tymże składzie kupić lub wypożyczyć można i 
tańszych fortepianów.

Stefan JWiethe,
przy ulicy krakowskiej Tsr. 76. na 

(241 3 — 3) pierwszempiętrze.

33et ^ f a u t f r f )  unb 33 o $ tn S f i i e u  if* erfdjtenen
unb bet

.  J t K f t l i  l i o ' w s l i i
in i'cml'cri), S'tauislcuuimi unii tforiunu ,1U :

T>ie tocrbeffcrtc Slufla^c ttoit
Oacofi S p i e r ’s

getter an ber §emnatt|'d)Ctt SEocfyterfdjule in SBien,

9 h t f g a f t e n  fur Den Deutfdjen
s2 lu f On-uu&la^c &cc jumiften ̂ icfwmcn  bcotbcitct.

1 . ćpeft, fur ba§ 2 . ©djufjct&r (b o tm a lś  1 . Cffaffe obere 2fbtl)eilung), brofćfh 12  fr . (5. 3)?.
2 . dpeft, fur ba§ 3 <3dmfjal)r (so rn ia tS  2 . (Staffe), brofćf). 2 4  fr . (5. 3Jt.

fferncr erfdjien uon hcmfcfljcu JijeiTii ITeifaffer eine

laturleljre (|l)Dftk) fur H oiks- itnD Cod)tetfct)ulen
tn 5 ra9£n unb Slntm orten, m it jal)lracf)cn ćpofjfc^nttten tn 2 9fbtl)etfungen, babon jebe brofćbirt 2 4  fr . 

(5. 3JZ. f  off et, unb trefcie ft tb bermóge tfjrer fa§ft<ben unb puecfmajitgen 33earbeitung jum  Unterricbte 
bonugltcb  eigeneu biirfte. 

(223 3 - 3 )

U J. M ilikow skiego  we Lwowie, Stanisławowie i Tarnowie 

jako też u I I .  W. K a l le n b a c h a  we Lwowie, 

przyjm uje s ię  przedpłata n a  : •

^  K  I W  S E  d Ł o  ■ “
Nowy żnrnal deseniowy robót i mód damskich. Wydany przez 

IJ a u fiiię  JKofGc.
Cena na trzy miesiące z pocztą, we Lwowie 1 fl. 15 kr., zas z pocztą na prowincyi 1 fl. 3 0  kr. m. k.

(229 3 —3)


